Złoty Budda 


- Nie jest ci zimno? – zatroszczył się Boy, rzucając mi czułe spojrzenie. 


- Nie, dziękuję – odrzekłam, próbując rozegnać ogarniającą mnie senność. 


- Możesz odchylić fotel, będzie ci wygodniej.

- Nie, dziękuję – mamrotałam.


- Oprzyj nogi o przednią szybę – zaproponował Boy, dodając po chwili niewinnie: - Chętnie sobie popatrzę na twoje nogi. 


Moja uśpiona czujność natychmiast została obudzona. Otrząsnęłam się, podwinęłam nogi pod siedzenie i machinalnie sięgnęłam po butelkę z wodą. Dotknęłam czegoś ciepłego, miękkiego i włochatego jak gąsienica. 


- Och!... – powiedział Boy zabierając rękę, po czym zapytał słodkim głosem: – Czy chciałabyś batonika? 


- Nie, dziękuję – odrzekłam z grzecznym uśmiechem, udając, że nie zauważyłam ani czułości w jego głosie, ani tego dotknięcia. – Jak myślisz,  ile czasu będziemy jeszcze jechać?...


- Cały dzień – odrzekł Boy ze znaczącym błyskiem w oku. – Caluteńki dzień, a może nawet i noc.


Naciągnęłam nogawki krótkich spodni zauważając po raz pierwszy, że być może są  z b y t  krótkie. Zastanowiło mnie to, że Boy nie słucha w samochodzie radia i kiedy nie mówi, to albo chrupie czekoladki, albo milczy zatopiony w myślach. Ma wtedy dziwny wyraz twarzy, tak jakby starał się coś ukryć.


- Ale my, Tajowie - ciągnął  Boy, chyba źle interpretując moje milczenie – my Tajowie, jesteśmy bogaci i bardzo lubimy - wiesz co?


Spojrzałam na niego spod oka, starając się, żeby mój wzrok był ciężki jak ołów. 


- Zgadnij – nalegał Boy.


- Lubicie jeść – odrzekłam stalowym głosem. 


- Nie zgadłaś! – ucieszył się Boy. – Zgaduj dalej. 


- Lubicie się bawić.


- To jest oczywiste – Boy zmrużył swoje skośne oczy. – Ale wiesz co lubimy najbardziej?... Złoto. 


Odetchnęłam z ulgą.


- W Tajlandii nie ma złota niższej próby niż 24 karaty, wiedziałaś o tym?


- Nie, całkiem nie miałam pojęcia – odrzekłam, udając żywe zainteresowanie, co zresztą przyszło mi bez trudu.  


- W Ameryce zwykle złoto ma 10 karatów, ale w Tajlandii na takie złoto nikt nawet nie chciałby spojrzeć. A popatrz... – Boy sięgnął w głąb dekoltu i spod koszuli wyciągnął gruby złoty łańcuch z bogato zdobionym wisiorem.


Mimo woli wyciągnęłam szyję, żeby mu się lepiej przyjrzeć. Oślepiająco błyszczał. Na końcu łańcucha wisiało coś w rodzaju kapliczki wyglądającej tak, jakby była zrobiona z kamienia i oprawiona w grube warstwy złota. Musiała być bardzo ciężka. Wewnątrz kapliczki dostrzegłam siedzącego Buddę. 


- Szczere złoto – odezwał się Boy miękkim głosem. – Najwyższej próby.

- A rzeźba?... 

– Prawdziwy antyk, zabytek, kazałem go specjalnie oprawić.

- To twój talizman?

- Talizman? – zdumiał się Boy, patrząc na naszyjnik tak, jakby go widział po raz pierwszy. – To mój skarb! Jak myślisz, ile jest wart?

- Nie mam pojęcia.

- Spróbuj zgadnąć, tylko sam Budda, bez złota i bez łańcucha. 

- Sam Budda?... – przyjrzałam mu się jeszcze raz. Miał kilka centymetrów wysokości, był niewielki, wyrzeźbiony w szarym kamieniu, trochę nadtłuczony z jednej strony, ale jeżeli to prawdziwy zabytek, to pewnie ma za sobą tysiąc lat istnienia na świecie. Dotykało go wiele różnych rąk i być może wywoływał namiętność bogatych kolekcjonerów. A może stał się kiedyś przyczyną wojny albo kradzieży. Ten sam dostojny Budda, który dążył do powściągliwej skromności, która miała rozświetlić mu myśli... 

- No ile, jak myślisz? – nalegał Boy.


 - Jakieś... trzy... tysiące?...


- Trzy tysiące czego? – zdumiał się Boy.


- Ringgidów?


- Ha! – Boy sapnął ze zgrozą. – To jest zabytek, antyk! Kosztował mnie trzydzieści tysięcy! Tylko sam Budda, bez złota i bez łańcucha.


- Expensive – wyrwało mi się.


- Expensive  – potwierdził Boy, z przyjemnością smakując to słowo. – Very expensive. Taki już jestem. Lubię drogie rzeczy – popatrzył na mnie kątem oka, żeby się upewnić, czy słucham i czy dociera do mnie fakt, że siedzę w samochodzie obok bogacza. 
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